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Na św. Trzech Króli. 


Z dalekiej wschodniej krainy przyszli św. Trzej 
Królowie pokłonić się Bogu Dziecinie. Złoźyli 
też dary krółewskie: złoto, kadzidło i mirrę. Ko 
ściół w tym czasie ustanowił odwiedzanie parafjan 
przez duszpasterza i tak wytworzyła się bardzo 
przez dzieci ulubiona i oczekiwana kolęda. Ma- 
my już zwyczaj takie uroczystości nawiązywać 
do siosunków narodowych i dlatego też i na św. 
Trzech Króli pytamy się, co przynoszą Polsce ? 
Jaka ta kolęda dla Polski? 

Polsce przynoszą złoto, które co jakiś czas 
przypływa do Banku polskiego jako rata pażycz 
ki aniezykańskiej, P. Dewey bawiąc w Krakowie 
obierat nam, że na wiosnę sprowadzi z New Yor- 
ku swego przyjaciela p Stronga, który przypa- 
irzywszy się. jak pracujemy. może nam dać nową 
pożyczkę. Niech złoto do Polski płynte, bo to 
dowód, że mamy w Świecie zaufanie. Kredyt to 
największy majątek, jeżeli się ma dobrą glowe, 
aby pieniądzmi mądrze obracać i zdrowe ręce, 
aby pracować na kupionym warstacie. 

Drugi dar to kadzidło. Dziś bardzo go w Polsce 
trzeba. Nie poto, abyśmy sobie kadzili. W świe- 
cie jest ogromne pragnienie pokcju — wszyscy 
strasznie boją się wojny. jakże pokój może być 
bez kadzidła ? lm tęższy polityk, tem więcej na 
wszystkie strony szafuje kadzidłem. Chamberlain 
i Briand tak kadzą Niemcom; Polska też musi 
im ksdzić i musi kadzić nawet Liiwinom, bo 
tylko iak pokój da się utrzymać na owym sła- 


biuchhym włosku. Niech wojnę przygotowują 
i wypowiedzą inni, a wtedy cały Świat na nich 
się rzuci... 

Najbardziej nam iu teraz trzeba mirry. Zioto 
to dar Światowy, kadzidło towarzyski i kulturalny, 
ale mirra to aopiero prawdziwy dar chrześcijański. 
M:rra uczy zapomnieć o sobie, zapomnieć da- 
wnych uraz drugim, przebaczyć wszystko i po- 
jednać się ze wszystkimi. O, jak bardzo nam 
Polakom trzeba tej mirry, abyśmy mie szukały 
własnych pożytków, ani pożytku swej partji, ale 
dbali jedynie o dobro całego państwa, całej Rze- 
czypospolitej. Nadchodzą teraz wybory: będzie 
to ciężki egzamn dojrzałości dła ludu polskiego. 
Jeżeli Ty bracie Polaku chcesz dobrze zdać ten 
egzamin, to musisz mirrę stosować, abyś się nie 
pytał, jak dotąd, co dla mnie ten poseł uzyska, 
ale żebyś rozważył, jaką korzyść z niego może 
mieć Najjaśniejsza Rzeczpospolita. Mamy tu do- 
wód najlepszy na obecnym Rządzie, który trosz- 
Czy się nie o jeden zawód, jedną klasę, ale usil- 
nie pracuje, aby nam wszystkim było lepiej. I ;est 
dużo lepiej Jeżeli my teraz umielibyśmy dobrać 
taki Sejm. żeby z tym Rządem chciał współpra- 
cować dla dobra nas wszystkich tj. całej Rzeczy- 
pospolitej, to z pewnością będzie jeszcze łenie|, 
Niechże ta kolęda Polsce przyniesie te dary: świa 
towe złoto, kulturalne kadzidło i chrześcijańską 
mirrę. Teka, 


a 
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lejce z Waksmunda. 

Disgo juz w „Podhałance* nie było ż dnych 
wiadomości z Waksmunda. 

jeżeli kiedy były jakieś wiadomości w naszej 
wsi, to chyba urzędowe lub kryminalne (np. bi- 
twa pod Hiarklową i w Ostrowsku ) Jednak tak 
znów u nas źie nie jest, jakby się zdawało. Tro» 
chę ta bieda trapi ludzi, jak to zwykle na Pod- 
halu to í pisać wtedy się nie bardzo chce. 

jèk przeważnie wszędzie na i'odhalu tax i u nas 
dovze.aliśitty się nareszcie naszej władzy gminnej, 
hira stę Składa przeważnie z ludzi młodych, 
mądrych i przedsiębiorczych. Na czele tej władzy 
soi wójt Andrzej S$iuty, jako zastępca wójta Woj- 
«ech Kuraś długoletni przewodniczący Ogniska 
Związku Podhalan w Waksmundzie, no i tacy 
doświadczeni ludzie, jak Wojciech Waksmundzki 
1 Franciszek Sral Bylina. Z dotychczasowych po 
czynań tej nowej władzy, Okazuje się, ża nie za- 
wiodła naszych nadzieji. 

Spodziewamy się, że jak tak dalej pójdzie, to 
nasza wieś mie będzie należała do ostatnich na 
Podhalu. 

Nareszcie może zrozumie i ten nowy zarząd 
gminy o znaczeniu utrzymana Ogniska Związku 
Podhalan, które było założone jako jedne z pierw: 
zyca ni Podhalu. Tliło się życie wtym Ognisku 
czasami i nawet bardzo siabo, ale jednak nigdy 
nie zagasło. Podzycah w nun życie młodzi ludzie 
powracający przeważnie z twardej służby woj- 
skowej i doprowadzili do tego, że nie zgasio, 
lecz teraz rozwija się wcale dobrze i obiecują o. 
Nieocenioną wprost zasługę w utrzymaniu przy 
życiu tej organizacji, ma p. kierownik tut. szkoły 
p. Pachucki, który uczy I wychowuje w naszej 
wsi, już prawie czwarte pokolenie obywateli 
i obyWatelek Pod jego wytrawnem kierownictwem 
Ogn'sko, urządza na Święta Narod. ob.hody 
z odczytami i $piewami, wykonanemi przez chór 
ogniska, który jest prawdziwym arcydziełem p. 
kierowns:ka. 

Oprócz tego chór ten uświetnia swym śpie: 
weni wszelkie uroczystości kościelne, o czeni 
świadczy szczególnie ostatni odpust u nas na Św. 
Jadwigę, gdy chór wykonał cały szereg pieśni 
ku zdumiemu i zadowoleniu wybrednych uczest- 
ników. Jak było ca roku, tak i teraz Ognisko 
przygolo ~aio dwie sziuki „Krewniak z Ameryki“ 
i „Qudy' naszego sławnego Podhalańca — lite- 
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rata Feliksa G wiżdża. Przedsiawienie odbyło 
się w dniu 26/XH w sali tut. szkoły, Jak 
zwykle głównym reżyserem i dekoratorem 


byli: P. kier. Pachuccy i nasza gwiazda na sza- 
rym niebie Waksmunda nauczycielka p. St. Oi. 
brychtowiczówna. 

Zainteresowanie we wsi przedstawieniem było 
niezwykłe, w dniu przedstawienia długo przed 
rozpoczęciem, wszystkie bilety były wysprzed ne, 
dużo publiczności udchodziło prawie z płaczem. 
bez biletów do domu. Na przedsiawieniu by! 
obecni goście z Ostrowska, Gronkowa, Łopusznej, 
Kowańca a nawet z Obidowej, Wrażenie przed- 
stawienia było tak wielkie, że po 3:ch godzinach 
jeszcze publiczność nie mogła bez żalu za iak 
pięknemi rzeczami, opuścić szkoły. 

Grano ze zrozumieniem i życiem: szczególnie 
„Gody* miały powodzenie. 

Wobec tego, „na ogólne żądanie było przed: 
stawienie powtórzone w N. Rok. Role były do- 
brze obsadzone, chociaż? dużo było nowicjuszy, 
którzy pod wpływem starszych więcej otrzaska- 
nych ze sceną rebili co mogli, aby całość wy- 
padła dobrze, wiele tu pomógł doskonały pod- 
powiadacz (sufler) Franek Bylinów. Szczególnie 
dobrze i ze zrozumieniem odegrali swoje role 
Kuba Anielin, Józek Cukrów, Ludwik Bajcyrków. 
Józef Wojchrów, Jaś Srolów, a z dziewcząt: 
Zośka Gryzowa, Hanka Walkowa, Hela Mrósco: 
kowa, ci wszyscy grali jak zawodowi akiorzy 
i czuli się na scenie jakby od urodzenia nic in- 
nego nie robili, tylko grali. 

Scena drewniana zbudowana w stylu podha- 
lańsko-waksmundzkim, dekoracje swojskie i dla- 
tego dobre. Turoń, śmierć i djaboł robili strach 
nie tylko na scenie, ale i na sali, a anioł był 
prawdziwie niebiański (Rózo Dziejscyna,) że chcia- 
ło się z tym aniołem iść choćby zaraz na diugi 
świat. 

Dochód z tego przedstawienia przeznaczony 
na bieżące potrzeby Ogniska no i jako początek 
na budowę Domu Ludowego, o czem oddawna 
marzymy. 

Bardzo przepraszam Sz. Red, że tak duża 
naraz napisałem, ale uważam, że choć raz na 3 
lata kochana „Podhałanka* udzieli jakiegoś ką- 
cika dla listu z Waksmunda. 

Przy tej sposobności życzę Sz. Red. szczęśli- 
wego N. Roku jakoteż i wszystkim  czyteinikom, 

Waksmundzłon. 


Czytając w „Podhalance* wieści od górali - 
z różnych stron Polski, 
i St. Zjednoczonych, tak soble myślę czyby to 


ba nawet z Kanady 


POZNAŃSKIE, w grudniu 1927 r | 
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| 

|! 
Pan Bóg stworzył górula podobnie jak „Wie- | 
cznego Zyda“, że tak wędruje po całem świecie“. | 
łstotnie, że tak musiało być. Bo jedni powędro- |; 
wali za szerokie oceany, aż na drugą półkulę | 
naszej ziemi, drudzy chociaż w Polsce bytują 
żyją, jakby te sępy wśród zimnych skał, aż na 
kresach północno wschodnich. 

inni znów poszli słuchać szumu dniestrzańskich 
wód i uprawiać złote łany pszenicznych zbóż. 
Jeszcze innych zaniosły pewno halne wichry nad 
brzeg: szmaragdowych wód Baltyku. Będąc tak | 
daleko rozruceni od „swoich“, jednak górale ci 
wszyscy szanują ideały swej duszy i utrzymują 
w sobie silnego ducha góralskiego. Omanieni 
z natury czarem przyrody górskiej, łakomi zawsze 
naszych przecudnych widoków górskich, nie 
mogą przestać tęsknić do tej naszej skalnej, | 
iecz tak miłej naszemu sercu Ziemi Podhalańskiej. 
Tęsknotę tę wyrażają w swych listech do Pod: |j 
halanki. Zwielkiem zadowuleniem, a czasem ze | 


STARY CZYTELNIK PODHALANKI. 


„PODŁAZY” 


We Milijem Bozego Narodzenia wiecór, kiedy 
gwiazdy na niebie zaśw:eaiły, stary Bartek Dzio- 
buń, odzioł cuzhe cornom i poseł na boisko po 
samo, na stół, oposoł sie bowrósłem. do rękawice 
wzon owsa rychi'ka, uryktowo? i snopek owsiany, 
gaiąż jedlirki na podłaźn ki, wloz do sopy, pok- 
welit Pana Boga, podłaźnik włożył nad ocapem, 
ot żrał krowy. konie i owce w drugiej sopie, 
gdse także podłażnik zatxnął nad drzwiami. 

Kiedy po obejściu obory zabrał siano, snopek, 
owies w. rękawicy i podłaźniki, a wchodząc do 
izby pochwalił Boga: Niek będzie pokwolony 
Jezus Chrystus a wszyscy zaś domownicy odpo 
wiedzieli: Na wieki wieków Amen. 

Barizk załozył podłaźnik ponad drzwiami, nad 
«knamii, siano połozył na stole i przykrył nim 
rękawice z owsem, snopek postawił do kąta 
oa wychodu słonka. Staro Dziobońka  przykryła 
stano na stole biołtym  prześcieradłem, połozyła 
na nim opłatki, moskolicek owsiany I dwie mi: 
sx:, jednę z kapustą i grochem, na drugiej grule 
a lyżki drewniane o jedną więcej niz było do- 
«uowników, bo jakby komu łyzki brakło, toby do || 
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łzą w oku czytamy listy od naszych górali z da: 
leka. Piszcie jak najczęściej, bo hsty te, to łańcuch 
który wiąże nas z sobą i wzmacnia w nas sil- 
niejszego ducha i daje nam otuchy do życia 
w duchu góralskim, s 

Odzywają się górale z ostatnich zakątków Pol- 
ski tylko górale osiedleni na Wołynia nie dają 
znaku życia o sobie. Czyżby ich Ukraińskie wi- 
chry zawiały czy też nie prenumervją Podhałanki 
i dlatego do niej nie piszą. Przebywając przez 
pewien czas na Woiyniu, obserwuwałam życie 
górali osadników. ; 

Idąc po tej ziemi krwią przesiąkmęlej, krwią 
naszych ojców i braci, zauważyłam po polach 
gdzieniegdzie mogiły poległych Poluków o wo!- 
ność Ojczyzny. Strasznie zryte pola okopami 
przypominają minioną pożogę wojenną. ` 

Przecudne położenie naturalne. ziemi Wo- 
łyńskiej budzi podziw u każdego miłującego 
przyrodę i jej cuda natury, I tam io w tym=-parku 
naiury osiedhli stę nasi górale. Oazduvją se nie 
po temu. Trzymają się honornie i po góralsku. 
Od czasu d> czasu schodzą sę do jednego kier- 
dela, by se wspólnie z subą pogwarzyć i ucie- 


roku wtosi umarł albo we świat poseł, Pokiękali, 
zmówili modlitwe i stary Bartek pieray siod za 
stołem, potem staro Dziobeńka. Kaśka, synowie, 
Maciek,’ Józek, Jędrek i jedynica, mająca imie 
matki Podzielii się opłatkiem rzetelnie, a Bartek 
im pedzioł.i cobyście se bocyli syćxza z kim sie 
dzielicie, bo jakby sie wtorzmu trafiło, ze stracie 
by zacon v.odzić momić po wier brak, to Se ini 
trza zbo.yć, z kim jejse dzielł opłatkieni a moe 
midło to popuści. Potem jecii kapuste z grułami, po- 
prógowali inoskala, napili sie wody, bo to pós 
znowu pokiękali do modlitwy, a jedynica Kasia 
siemnestoletnia, nauczona przez matkę pozbierała 
wszystkie łyzki włożyła na miske i wybiegła na 
oborę ku chiewu, gdzie była świnia podkarmione. 
Kasta złapała łyżki za trzonka i uderzyła nimi 
w miskę, zaroz za pierwszym razem świnia 
odchrząkneła, znak ze wtym roku Kasia się w do 
Byłaby wolała, aby sie to stało za drugim zibo 
trzecim razem. boby se była jesce posied. ʻala 
w domu ze 2 albo 3 roki, bojej dobrze było. 

Stary Dzioboń zaraz po modlitwie wysed sez 
do sieni na próg i 3 razy krzyknął głośno, bej - 
hej — hej a dokąd głos dołeci, to z tego mie- 
sca złodziej albo ziy cłowiek sie wróci, nie dow» 
dzie ku chałupie, bo go strach biere. 


_ Szyć się jakto syćka górale radzi widzom. A co 

na najważniejszą zasługuje uwagę, to domy osa- 
dnków górali budowane w stylu góralskim. 
Gdy z odległości pewnej idąc na osady zoba- 
czyłam domy góralskie, tax, se pomyślałam: E Jezus 
_ Maryjo, cyby to tu Pan Bóg stworzył drugie Pod- 
hale czy Go, jaz mi sie wiecie lżej na sercu zro- 
bilo, Kyłak pewno, ze to tu nik inksy nie będzie 
ino nasi chłopcy Podhalańscy, ci sami, co się tu 
o tę zięmie bili z Moskolami. 

Idąc koło osad zobaczyłam małą dziewczynkę, 
pytan się jej któż to tutaj mieszka, a owa dzie- 
wczynka odpowiada: „E. prosem Pani, edyj tu 
gri bywają, bo tata mi tak pedzioi i naucył 
mie śpiewać; Jose górolecka z pod samućkik 
Teter, dysęyk mie odkąpoł, odkołysoł wiater, 

Z iego też poznałam, ze górale ci nie tyle że 
sami utrzymują swą góralskość, lecz swoje po- 
kolenta w niej wychowują, Wiem, że ciężka ko- 
isunikacja jest ma Wułyniu, bardzo trudne doj- 
ścia czy do pociągu czy do miasta na poóztę, 
lecz o ileby się jeden taki znalazł pomiędzy nie- 
mi, namówił drugich to napewno wszyscy z chę 
cią, by zaprenumerowali „Podhalankę* i abona 
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ment odnieśli na poczię. Cyby wom to górale 
osiedleni na Wołyniu nie miło było przeczytać 
w niedziele „Podhalankę” i dowiedzieć się v gó. 
ralach gdzieindziej osiedlonych i o naszem ro- 
dzinnem Podhalu ? 

Pisałabym Wam kochani Czytelnicy jeszcze 
więcej ale trzeba miejsca drugim zostawić, tylko 
jeszcze o tem wspomnę co dotknęło boleśnie 
serca naszych górali w Poznańskiem. Otóż za. 
brała nam niczem nieubłagana Śmierć w wiośnie 
życia młodego górala Jasia Gąsienicę rodem z Za. 
kopanego. Kochaliśimy wszyscy jasia Gąsienice 
jak swego brata, bo wart był tego. Posiadał 
piękny nieskazitelny niczem charakter okazywał 
wszędzie i zawsze Swą góralskość. Nie wstydził 
się przed nikim swej gwary swojego stroju, 
a przytem Jaś pieknie se groł i Sabałowską nu 
tę po Poznańskiem śŚpiewoł, 

Zmarł Jaś z końcem pażdziernika. Pogrzeb 
odbył się przy licznym udziale osób. Został po- 
chowany na cmentarzu w Bninie i leży se w są- 
siedztwie swego ojca Gąsienicy, który przed pa- 
ru laty zmarł. Na cmentarz Jastowi drużkowali 
z jego osiedla górale, tylko my będąc późno po- 


Maciek wzion kontecke i zacon koleny śpie- 
wać ze siostrom v pasterzach, o Jezusie, Panience 
Marj, o józefie i o Aniałach i t. d. 

Ale Kasia długo nie Śpiewała, ba wyleciała na 
obure i słuchała ze wtorej strony usłysi scekanie 
pse, to z tej strony nadejdzie świarny chłopiec, 
ale cos kie tych psów dużo scekało do miesiącka 
(bo pełnia była) ze nimogia wymiarkować ze 
wtorej strony nadejdzie. Pizysła do (zby rocke 
zło, ale juz nie Śpiewała, bo uciec napowiadoł, 
ze syćka pudziecie na pasterke na północ do 
kościoła; I ty staro tys mozes iść, boś ta i tak 
młodso o caie dziesiyńć roków odemnie. Zaś 
ty Maciek dej pozór, coby ci młodsi nie pośli 
po karcmach, ba do kościoła, a ty Kasiu tyz 
miarkuj se, co ci choćkie godom, bo teroz po 
wojnie Świat zepsuty do imentu, a tyś młodo, to 
ci siz bądź, wto uwidzi, co godać umie piyknie, 
a moze cie uwieść i potem w djabły pudzie 
a ty zostanies, dobrze jesce jak sama; zreśtom 
widzis sama dobrze, klelo to przespanic zostało 
po wo,nie we Wal. 

Jo pude spać, ale po północy, wtory piersi 
przydzie du domu, to niech idzie do sopy, po- 
kwoli Pana Boga I krowom, owcom i koniowi 
do pu kiaku siana, niek se i zywizna wie, ze 


ludzie majom Święto wozne na Świecie. 

Z kościoła zaś zaroz sie biercie du domu, 
drógami nie postować, bo jak pręndko, pudziecie 
tak tyz i owies będzie prędko doźżrewał we zbiór- 
ki Sieni zaś nie zapierojcie bo mo przyść ku- 
moter Stasek z potocków na podlazy, pytułek 
go i obiecoł ze przydzie. Po tych słowach po- 
łożył się na pościeli i usnął Reszta domownisów 
poszli do kościoła na pasterkę w Poroninie. 


* 
* * 


Po północnem nabożeństwie kiedy u Dziobó- 
niów wszyscy spali, Stasek z Potocków wstoł cosi 
koło trzeciej godz., bu kochuty juz drugieroz za- 
ceny ploć, obuł sie w orawskie puńcochy, odzioł 
katane, potem cuche, oposoł sie powrósłe, do 
rękawice wzion rychlika, na głowe kapelus z ko- 
stkami, do kiesonki zaś kielanoście śrybnyk zło- 
tyk i poseł do kumotra Bartka Dziobónia na 
podłazy, bo hoń była śwarno dziewka Kasia je- 
dynica, a ón był wdowcem od dwóch roków 

Ozenił sie fnei jakosi przed wojnom i myśloł 
o gazdówce, ale nie długo, bo przisła wojna, 
i pojechoł na Serbję, za pół roku naloz sie na 
ruskim froncie pod Gorlicami, był i na Wołyniu 
i w Pińskich błotach, sprugowoł i na Telijanach 


Nr 2 
wiadomieni nie mogliśmy wziąść udziału w po- 
grzebie. Dyć byśmy z całej dusy pośli zapłakać 
za Jasiem i powiedzieć Mu: 

Śpijze se jasiu w tym ciemnym grobie. Niech 
Ci ta Piastowa ziemia lekką będzie! Szanowna 
redakcjo proszę się nie gniewać, żek to wam tak 
list morgowy napisała. O ile się jako tako nada, 
to proszę go umieścić, Nakoniec przesyłam 
redakcji i czytelnikom Podhalanki serdeczne gó- 
ralskie puzdrowienia, Syćkim Czytelnikom Pod: 
halanki życzem syćkiego dobrego w tym Nowym. 
Roku. Wasza górolecka Marysia Lejówna. 


KOLIHRADY, w grudniu 1927 r. 
Czcigodny Pania Redaktorze | 

Siodek se na krawędzi pościeli, fajkek zakurzył, 
Ale jaką tajkę, podarunek na imieniny moje od 
siarej mojej kupiony przez nią na odpuście 
w Zarwanicy. Pedziała mi, byk jom nie zawse 
cmokał(, bo to z morskiej pianki. Ka ona tam 
z morskiej pianki, gliniorka prosto. Ona myśli. 
że ju taki obrany z rozumu, że się nie rozumiem 
co jest morsko pianka, a co glina wypolono. Ale 
się z weredy dobrze kurzi. Moze io tege, zek 
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na Śniadanie polewki pochlipoł i pół zająca ziud. 
Przystodek go w kukurydzance z% domem, jak 
se smacnie społ. Ale tez był wielki i Rusty, wy- 
pos się hycel po żytach, pszenicach, a tak był 
mocny i tsk obieś dropo; pazdurami a kwiucł, 
zek mu nijak ni móg rady dać. Przykrzy mi się 
straśnie, bo niedziela i roboty mima. Kręcę się 
po izbie to tu, to tam, sukom cegosi takiczo, 
cembyk się móg zająć, ale nima nic. Posedbyk 
kany na chałupy w karty pograć, ale staro zno- 
wu zalązia pod pierzynę i zacyno kwękać, a kot 
na piecu swoje pocierze mamroio. Mese hycla 
pilnować, bo jesce jest w gorku troche zająca 
i mleko w maśnicy. Jakbyk go ino z oka spuścił 
juzby było po sićkiem. juz nierozek pościł bez 
niego. Hej, dołby jo ci mores, nie przeciągołbyś 
się na tym cieplym piecu, alebyś posed izm, 
ka twcje prawo. Siodek se naprzeciw niego | pu 
scom mu kłębami dym z fajki, Zacynło kichać 
i ogonem myrdać, na co, nie wiem. Wtem meja 
wyjrzała z pod pierzyny i jak nie krzyknie, jaz 
mi fajka ze zębów wyparła, bok sie przełąk, no 
i zbsła Sie na drobne kawołki. Tako io byla mor- 
sko pionka Ty, powiada, obiesiu, kotowi nie przy- 


swojego gweru i iuz mioł dostać miesiąc urlopu, 
ale zamiast urlopu, odredykali go na rumuński 
front. 

Radzi go wsjyndy widzieli, bo fojny chłop był, 
ale urlopu nie dostoł, całe styry roki. Az w 1918 r. 
kie jua Ausiryjo przepadła, dostoł sie do wsi 
i schorowany, bo był raniony cosi z pięć razy, 
a co sie podlecył to znowu na irent, Baba jego 
straśnie stę uradowała, lycyła go chodziła do 
Horklvwej, do chłopa, i ón przecie doradził ze 
Siasek wstuł i pozdrowioł 

irziseł 1019 roku i Staskowi sie zdawało ze 
bieda sie skońcyła, aze pod jesień baba zacho- 
rowała na jakomst hiśpanke, tak ze do  tyźnia 
edwióz jom na Bańkówki na cmentorz. Co to za 
choroba była Stasek wto nie wchodził ino wiedzioł 
ze to prziwilijo śmierzci ; wzion pachołka do po: 
mocy przi gazdówce i udoł sie mu iaki, ze kie- 
dy zostoł powołany w 1920 r. do obrony Sto- 
licy, pazholek mu gazdowoł dobrze cały cos. 

Teroz seł z nadziejom ze u Dziobónia spotko 
go co dobrego. bo stary Dzioboń darmo by nie 
pytał przichodzić, prowde ze kumotrami byli, bo 
Stazek ze starom Kaśkom trzymali do chrztu jesce 
pized wojnom, kie był parobke, dziecko jego 
bizia sąsiada Dziobóniowego. Od tego casu ku 


motrowali se, choć Stasek woloł Dziobónia krze- 
stnym ojcem tak po zwycaju nazywać. Drógom 
zbocowoł, cy nimo co ze skóry na sobie, ale 
opróc poska w portkak nimiał, bo podleść ludzi 
w kyrpcach, serdoku i copce barankowej, to sie 
tym ludziom nic nie darzy, bo zaw'se wiesi cho- 
ruje. Prziseł przed dom, ku sieni, spróbowoł czy 
zamknięta, a gdy drzwi się otworzyły wloz do 
cornej izby ze słowami: „Niek bedzie pokwolo- 
ny Jezus Chrystus | Niechze będzie ieroz i zawse 
na wieki wieków jamen, odpowiedziała staro 
Dziobówka, a Stasek zacon : 
Na scęście na zdrowie, na to Boze Narodzenie 
Przisełek tu do Wos, cobyście wiedzieli 
Som Bóg sie narodził ełesom ste anieli 
Poniezus idzie, sługów do siebie bjere 
Jednych do siebie, drugich do raju; 
A w tym raju złoty kamień, som Poniezus 
fkięcy na nim 
Jest tam rózdzka kwitnące, przed Pat.eim 
tBogem widząca 
Widzimy Cię Panie Jezu, przez kap!ańskie rence. 
Kiedy kapłan Bogu ofiaruje nato Dziecina się raduje 
A my małe dziatki tsrgajmy kwiatki, 
Ciskojmy pod nogi, bo to: lezus drogi. 
Nie jestem podłaźnik, som" Poniezus podłaźnik 
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kozuj, kiedyś mu jeść nie dol. Ba doł, wtrąciłek. 
Jo nie widziała. Niek se odpocnie i wyśpi sie 
Biedok, całymi nocatni goni za mysami, a teroz 
stary fałoń mie do mu pokoju. Kieby nie on, 


= mysyby cie spyrciły, jak Popiela. Dziś niedziela, 


weź rózaniec do ręki, pomodł:j się, to lepiej zrobis 

Mozeby była jesce dalej psionoga wyrcała, 
ino wte razy dówierze się otwarły i wioz mały 
Stasek Baljów. 

Pocoześ przysed Stasiu, pytom sie go? E po 
nic, ino tak, Tata z matką co robiom? Godzinki 
śpiewajom. Nie przydom tu? Nie wiem, moze 
przydom jak wyśbiewajom. A ty cemuś nie śpie: 
wał? Kie «me wyścigali ze im bałamucem. Tata 
$niewaiom hrubo, mama cienko, Helka jesce 
cieniej, a jo chcioł w pośrodku i bez to my się 
me zdajał'. A pośniodołeś? Pośniodoł, Coześ 
śniodot? Kawe. Z cem, z babom ? Nie, z mo- 
akqlem. Ho, ho, toś pon, kie kawe pijes. Nie 
zawse kawe pijemy, ino roz kielacos, bo cukier 
podrozoł. A co ci się śniło ? Dobrze nie paniię- | 
tum, bo mie we spaniu tata śtuchli i ebudziłek 
się. Telo ino pamiętom, zek Śpiewoł: 

Górol ci jo górol, 


| R EDC 


Że syćkimi Świentymi, a jo na ostatku za nimi- 
Cobyście byli zdrowi, weseli jako w niebie janieli, 
Cobysie wom darzyło, w izbie, kumorze, w oborze 
Wsyndy dobrze, — W kazdym kątku po dziesiątku. 

Pa tych słowach zaczął rzucać owsem z ręka- 
wicy po całej izbłe a najbardziej tam, gdzie spała 


Kasia Wszyscy pobudzili się i po ciemku zaczęli 
ubierać, a stary Bartek popytoł kuimotra Staska, 


coby przyniósł p:łę abo siekierę ze sieni i poło- | 


zył przy pościeli, coby piersy roz w Boze Naro- 


dzenie stanąć na jakie zelaziwo, to potem bez 
caty rox nogi zdrowe jak stol. 

Kasia najprędzej się ubrała, roświeciła starego 
jonicka co wisioł na ścianie i wszyscy już ubrani 
przywitali Staska. Dziobóńka zacena składać wa- 
tre coby podgrzywać i ugościć kumotra. Nieza- 
dlugn pokozała się miska z kiełbasą, kiskami na 
stole, była i babxa, bryńdza i wseliniejakie pie- 
cywo. Siadojcie kumoterku, ze starym ‘ku stołu 


i posrogójcie jaki my to z Kasiom spitrasiły, 
mówi staro Dziobóńka. 

Stary poseł do kómory i przyniósł litrówke 
cystej. Stasek zaś tyz prózno nie przyseł, a kiedy 
podjedii, napili się, poweseleli tak Dziobóń sie 
pyto, cu tyz ta słychno u wos kumotrze bo ta 
citocie gazety, co tys to ta pisajom? E, dyć ta 
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W kyrpcak sobie „chodzem, 
Bliżaik wspierom hojnie 
Nikomu nie skodzem. 

Toś ładnie śpiewoł, przykwoliłek mu. I za ła- 
kie śpiewanie tata cie śtuchli ? Nie, ino coby się 
Siasia nie obudziła i nie darła się, boby sićkim 
spanie odebrała. A gór ci nie zol? Ej cemu nie, 
zol. Ino tu jest lepiej, bo jest co jeść, nie trza 
kupować. I tu sie nie kce tak jeść jak tam Tak, 
tak, lo chleba i góry porzucić trzeba. Tyś sie 
w Ameryce urodził, prawda? Tak, w r. 1917, 
17 września. A skąd tak dokładnie wies? Bo 
mama mi pedzieli, zek sie wtedy urodził. A tam 
lepiej było, jak tu na Podolu? Nie. Tam dobrze 
temu, co mo robote, co mo końskom siłe, zdro 
wy jest i młody. Tam trza straśnie cięzko pra- 
cować. Pamiętom, jak tata przychodzili co %ie- 
cor z roboty, tacy corni, okurzeni jak kominiorz 
nie przymierzając, a tacy zmordowani, ze na no- 
gak ustoć ni mogli. Ledwo sie umyli, zsroz le- 
gali na pościel. | ani jeść nie kcieli. choć im ta, 
mama cejco nawarzyli. A rano, to ino słuchali 
rychło tromba w siapie zatrombi. ! zaroz w dyr- 
dy lecieli, zeby sie nie Spóźnili, bo kora. Tata 


cytom, ale o tym to wom ta choćkie opowiem, 
ba telo te wom powiem ze sie mi waso Kasia 
straśnie widzi ł jakbyście ta nie gardzili mnom, 
to by jo wos straśnie piyknie prosił, cobyście 
mi jom dali. Kasia spłonęła odrazu i uciekła do 
pola, ale matka jom zawołała i wciągła do izby 
z powrotem a stary sie jej spytoł no to jakos 
powies, boś słysała co kumoter godoł? Jo juz 
nie wiem, bo ta wy lepiej rozumiecie, co rebić, 
bo wiem ze jeko zrobicie, to tak bedzie, mówi 
Kasia. Jak zaceni dokwalować, popijać i prze- 
gryzać to Świńskie ciało, tak nad ranem uradzili 
kumotrzy, ale razem z Kasiom, ze we Trzok Króli 
spadnom pierwsi roz z kozalnice, a pote zrobiom 
za 2 tyźnie wesele i Kasia pudzie gazdować na 
Potocki, dzieci nie było, choć był wdowcem 
a gazdówka gotowo. 

l tak sie tyz stało, bo za pore niedziel kumo- 
ter Stasek z kumoscynom dziewkom Kasiom 
Dziobóńkom ślubowałi se na wierność w koświe- 
le w Poroninie na Bańkówkach. 


Suche, w grudniu 1927 r. 
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nieroz do nos dzieci godali, choć my ta malo 
co rozumieli, bo sióka my mali byli : dzieci moje 
dzieci, proście zawse gorąco nasej Cudownej 
Matki Boskiej Ludzimierskiej, cobyście tak cięzko 
i krwawo u obcych i to u zydów nie pracowali 
na kawołek chleba, jak dorośniecie jak was ociec, 
ale na swojej ojcistej, polskiej ziemi grzebli. 
l my co wiecór, jak my Śl spać o tę łaskę mo- 
alili sie, Pamiętom. jak mama nom dzieciom 
przepowiadali, a my za nimi powtorzali: Noj. 
sw'ęlso Pantenko Ludzimirsko, uproś nam tę łaske 
u swego Syna Nojmikjsego, byśmy sie sićka, 
jak my tu som przy tym pocierzu wrócili w gó: 
ry, do swego Starego kraju, by choć nase kości 
spocyły na wiecny spocinek w Świętej polskiej 
ziemi. w pośród swoich w cieniu smreków i jedlic. 
| widzicie, sićka my tu som, nie brakuje ant je- 
danego z nos. ! dobrze nom tu jest, ino casem 
a<rce giośniej zapłace za górami. Ale Podole, 
10 tez polsko ziemia. Przecie i wyście tam w tej 
złotej Ameryce byli, to wiecie jak tam słodko 
zić. Byłek byi, chłopce i to ni rok, nie dwa Tam 
jek zdrowie zjod po kopalniak i siapak. I jo sie 
iak modlił. | mnie Matka nasa Ludzimierska wy- 
słuchała, bok tu jest, ka i ty. jo i staro moja 
pod perzynom słuchaliśmy z rozrzewnieniem 
opowiadania Stasia. On zaś jak skonucył, wstoł 
z ławy i godo : musem juz iść du domu, bo ta 
moze juz wyśpiewali. Cekoj, godom. Za taką 
kistorjom noiezy ci się zapiata, Neści kawołek 
mięsa, zjedz. Co jo mioł zjeść na objod, tobie 
Stasiu dajem. lao se pamiętoj Stasiu, byś do 
śmierci był scerym, rzeielnym Podhalanem i byś 
się nigdy w zyciu unie wypleroi swego pochodze- 
nie, bo to jest nowięksy grzech. ldź, a powiedz 
tałowi, by tu prżysed. jo zaś, jsk staro zasnyła 
pod pierzynom z paradom wyprowadził kota za 
dźwierze i za fajkę z morskiej pianki dobrzek mu 
zapłacił, choć co prawda kot nie był winien rez» 
biciu się fajki. Ale tak mi do ziwego dojod, ze 
musiołek mu dać nauke jak się obchodzić w izbie, 
kie nikogo nima. Bedem mioł spokój na poredni, 

A Wy Mniryś z Pocerwonego, coście tam 
jes! kasi w Poznańskiem, cemu nic nie pisecie 
do Podhalanki? | wy sićka Kochani Podhalańcy 
coście sie roześli za chlebem po Poznańskiem 
Wołyniu, Litwie, przecie piszcie, dejcie znać jak 
się Wam gazduje. jo Wos sićkich, kaście som, 
ci za wielkimi, serokimi morzami, ci z tej tu 
stroay morzo, pozdrowiom jak najserdeczniej. 

A Was Czcigodny Panie Redaktorze nobar- 
dziej pozdrowiom za Wasom prace około Pod- 
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halanki i siċkich współpracowników i czytelników. 
Z wielkim szacunkiem 
Paweł z pod Cudzichowego mostu. 

Tak mie któresi wereda przezwała, choć jek 
sie przecie, tak myślem, pod mostem nie urodził, 
i ani tez chałupy pod nim nimom, bok przecie 
nie z cigońskiego rodu ino gazdowskiego ojca 
sin. — Ale niek i tak bedzie, jo sie ta o to nie 
gniewom. 


List z zachodniej Kanady. 


Szanowni Czytelnicy na Podhału. 

Chcemy Wam wyjaśnić o Kanadzie i powo- 
dzeniu emigrantów na obczyżnie. Poprzednicy 
nasi w Kanadzie, którzy przybyli do Kanady 
przed lat 25 lub 35 nabyli tutaj ziemię, którą 
kupili za bardzo niską cenę, lecz ta ziemia nie 
była uprawiona i zaraz pszenicy nie rodziła, 
ale po krótkim czasie pracy ziemia się stała 
dobrze urodzajna, która rodzi pszenicę a on za 
tak długie lata nie daje żadnych aztucznych 
nawozów ani też nawet stajennych. i latwo sią 
dorobił, jest zamożnym farmerem który posia- 
da kilkaset akrów ziemi. Emigrant przyby- 
wający z kraju nie zna tutejszego języka, nie 
wie jakie są wynagrodzenia za pracę na farmie 
pracuje za bardzo niskie wynagrodzenie, bo jest 
zmuszony z powodu braku pracy i pieniędzy. 
Ponieważ brak pracy zimą a nawet i latem, 
niema nadwyżki pracy, z powodu, że emigran- 
tów jest tak za wiele w Kanadzie. 

Praca tylko latem najwięcej na dwa miesiące. 
Co można zarobić parę dolarów u farmerów 
to we żniwa i młócenie. Po ukończeniu tej 
pracy farmer chętnie zostawia emig'anta, aby 
mu pracował przez zimę za życie, a 00 do za- 
płaty to najwięcej 8 do 5 dol na miesiąc 
Emigrant zarobiwszy przez lato parę dolarów 
opuszsza swego dobrodzieja farmera, udająe się 
do większych miast za poszukiwaniem pracy 
na zimę; chodzi po mieście do poradników 
pracy, którzy prędko i chętnie mu jej nie dają; 
te pieniądze, które zarobił przez lata u farmera 
musi wydać na życie i na przejazd koleją szu- 
kając pracy. Te koszta podróży które zaciągnął 
na podróż do Kanady, nie może zwrócić ani 
nawet procentu od nich. Ja pracowałem ze swo- 
im kolegą u farmera przez lato. Po ukończeniu 
pracy na farmie, byliśmy zmuszeni udać się 
za poszukiwaniem pracy na zimę. 

Z jednego pośrednictwa pracy wysłali nas na 
robotę do lasu z południowej atrony Kanady, 
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przejechaliśmy kilka set mil na północ, tam 
pracy my nie dostali, więc stamtąd wyjechali- 
śmy kilka set mil na wschód do wielkiego 
miasta Winnipeg i tutaj tak same pracy nie- 
ma; przepełnienie wielkie samymi emigrantami, 
tiułającymi się po ulicach i biurach pośrednie- 
twa pracy, Wyetawają od rana do wieczora 
i czekaja pracy, której wiele niema. Ja ze 
swym kolegą przyłączyliśmy się do tej grupy 
bezrobotnych i tułając sią również z nimi po 
ulicach i biurach pracy, i ezekająe parę tygod 
ni na tę pracę, którą my z wielkim trudem 
dostali. Pracujemy teraz w Pustyniach Kana 
dyoskich chege zapracować te pieniądze, które: 
śmy utracili za poszukiwaniem pracy i na po- 
droż do Kraju z powrotem. Taki to los emigran - 
ta na obczyżnie. 

Przeto ostrzegamy tych, którzy mają zamiar 
wyemigrować do Kanady, aby nie liczyli na 
tak wielki zarobek i dobrobyt w Kanadzie. 

St. K. z Wilowa, Józef Skorusa z Chochołowa, 
„Ant. Bobak z Cz. Dunajca, J. Postoł z Witowa, 


Z Polski i ze świata. 


Wyskanywanie kary śmierci. W Dzienniku Ustaw 
z dnia 19 b. m. zostało umieszczone rozporzą: 
dzenie Prezydenta Kzplitej o wykunaniu wyro“ 
ków śmierci przez sądy powszechne. W myśl 
art. 1. tego rozporządzenia wyrok śmierci, wyda: 
ny w postępowaniu zwyczajnem lub doraźnem 
przez sądy karne powszechne, wykonuje się 
przez powieszenie. Art 2 przewiduje, że w po- 
stępowaniu dorużnem na obszarze stanu wojen- 
nego lub wyjątkowego. minister sprawiedhwości 
może w porozumieniu z min spraw wojskowych 
zarządzić w drodze rozporządzenia wykonywanie 
kary śmierci także przez rozstrzelanie. Powyższe 
uchyia wszelkie dotychczas obowiązujące prze- 
pisy, nakładające na władze wojskowe obowią- 
zek wykonywania wyroków śmierci, wydanych 
przez sądy karne powszechne. 

Bateljony karne. Na odbytem w Warszawie 
pod przewodnictwem szefa departameniu spra: 
wiedliwości M. S. Wojsk gen. Dańca dwudnia 
wym zjeździe szefów sądów wojskowych i pro 
kuratorów omawiana była sprawa powołania do 
zycia bataljonów karnych w armji polskiej. 

Dotychczas żołnierze, skazani za jakiekolwiek 
przestępstwa i zbrodnie, popełnione w czasie 
sużby swej w wojsku, odbywał karę w wojsko: 
wych więzieniach, przyczem czas spędzony w wię- 


zieniu nie był im wliczany do służby wojskowej. 
Po odbyciu kary odsługiwaii przepisany czas służ- 
by w wojsku. Obecnie wystąpiono do właściwych 
władz z inicjatywą, aby nie wszysikich przestęp- 
ców w mundurach zamykać do więzienia, nato: 
miast, aby powołać do życia specjalne bstaljony 
karne, do których bylby wcłelani żołnierze, ska- 
zani za pewne kaiegorje mniejszych przestępstw, 
nia wymagających bezwarunkowo ich udosobnłe- 
nia. Siużba w takich bataljcnach karnych byłaby 
znacznie cięższa Od normalnej, aby skazańcy ro- 
zumiel, że jest to kara za ich przewinienia. 

Złoto napływa wciąż do kas Banku Palskiego. 
17. grudnia przybył do Warszawy trasnport zło- 
ta wartości 3 miljonów dolarów, czyli około 27. 
miljonów złotych, zakupiony przez Bank |'olsx 
w Nowym Jorku w listodadzie br. W obecne! 
chwib Bank Polski posiada jeszcze zagranicą zło- 
ta na 173 miljonów zł., które stopniowo będą. 
przetransporiowane do Warszawy, 

Wstrząsająca katastrofa morska. Wiadomości 
o zderzeniu w porcie Prowidence (stan. Massa- 
chusetts) łodzi podwodnej z terpedowcem ame- 
rykańskim, plynącym pod pełną parą, są Straszne: 
Szczegóły następujące; Zderzenie między torpe- 
dowcem a łodzią podwodną nastąpiło na zewnątrz 
portu o godz. 337 popołudniu. N:oczni Świad- 
kowie katastrufy stwierdzają że w chwili, gdy tor- 
pedowiec „Paulding“ zdążał do portu na powierz- 
chnię wcdy wypłynęła nagle łódź podwodna S, 4. 
Odległość, dzieląca oba statki była tak mała, że tor- 
pedowiec nie zdążył już zmienić kierunku i wpadł 
na łódź, kióra natychmiast zanurzyta się, naj 
prawdopodobniej z powodu silnego uszkodzenia 
boku. Nikt z załogi łodzi podwodnej S. 4. nie 
został uratowany. 

„M. Fr. Presse" ogłasza artykuł genewskiego 
sekretarza partji komunistycznej Józefa Stalina, 
w którym powiedziane jest, 4e Rosja Sowiecka 
posiada obecnie 1521 samolotów bojowych. Licz- 
ba ta podwyższy stę w ciągu 8 miesięcy do 3000. 
Staeyj lotniczych posiada Rosja 72. Oprócz tego 
rozporządza znaczną rezerwą samolotów pasażer- 
skich i frachtowych, których liczba w ciągu 6 
misaięcy wzrośnie do 7000, Flota ta wystarczy 
w zupełności do obrony Rosji. Rosja postada też 
najlepsze fabryki do wytwarzania chamicznych 
środków bojowych. llość gazów trujących wy- 
produkowanych przez nie, wystarczy, aby wy- 
tępić doszczętnie cały naród w 12 godzin pe 
wypowiedzeniu wojny. 

Pegremy studenskie w Rumuaji Niektóre miasta 


Nea —- 


rumuńs<ie, jak Wielki Warażdyn, Kołożwar, Jassy 
były w ostatnich dniach widownią ogromnych 
awantur, urządzanych przez studentów. Do miast 
tych przyjeżdżali studenci rumuńscy jakoby na 
zjazd, którzy też mieli protestować przeciw akcji 
lorda Rothermere'a. W czasie demonstracyj siu: 
denci rzucali się na żydów I Węgrów, bijąc ich 
do krwi, niszczyli sklepy, restauracje, kawiarnie, 
prywatne mieszkania, wyrządzając szkody na setki 
miljonów lei. Policja i wojsko przypatrywały się 
ekscesom, dopiero w Bukareszcie zatrzymano po- 
magi i niby aresztowano winnych. Ekscesy wy- 
wołały oburzenie zagranicą. Władze teraz dopie- 
ro zaczynają działać i ośŚwiadczają, że ukarzą 
winnych, ale podają, że studenci byli sprowoko- 
wani Zdarzyło się, że nawet pociągano do cd- 
powiedzialności osoby, pobite przez studentów. 
Temi wystąpieniami studentów Rumunja zaszko- 
drita sobie bardzo w op:nii zagranicznej 

Francja powiększa swoją fletę. Uchwalona przez 
izbę francuską druga część programu morskiego 
przewiduje budowę jednego krążownika, sześciu 
<ontrtorpedowców, pięciu łodzi podwodnych 
pierwszej klasy, jednej łodzi podwodnej do za- 
%«ładania min i dwóch kanonierek. Całość kredy- 
tów na ten cel w wysokości 855 miijonów fran- 
ków rozłożona zostaje na budżety od 1927—i033r. 

Z Kowna denoszą, że sytuacja na Litwie w okre- 
sie świątecznym nieco się wyjaśniła. W czasie 
świąt przywódcy litewskich partyj opozycyjnych 
mawiązali ze sobą Ścisły kontakt w związku z za- 
mlarem Waldemarasa utworzenia rządu koalicyj- 
nego. Partje opozycyjne stoją w stosunku do 
uchwał genewskich na stanowisku, że Waldema- 
ras powrócił z Genewy z wyraźnem niepowo- 
dzeniem. Chrześcijańska Demokracja, ludowi socja- 
iiści, oraz socjal demokraci stoją na stanowisku, 
że Litwa w rokowaniach z Polską będzie musia. 
ta zgodzić się na przywrócenie normalnych sto- 
sunków, sama zaś nie będzie w stanie przeforso- 
wać swoich daleko idących żądań terytorjalnych. 
Decyzja Ligi Narodów w tei sprawie jest jasna 
i niadwuznaczna. Waldemaras domaga się od par- 
tyj opozycyjnych przed nawiązaniem z nim roko- 
warń o wstąpienie do gabinetu, aby z góry za: 
akceptowały program rządu i projekt reformy 
konstytucji w brzmieniu. ustalonem przez rząd. 

Świadectwa przemysłowe na rok 1928 Kto ich 
nie potrzebuje wykupywać ? Na mocy ustawy, 
podnoszącej wszelkie podatki o 10 proc do za- 
aądniczej ceny świadectw na rok 1928. władze 
skarbowe będą doliczać 16 proc. podatku i do- 
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datki na izby rzemieślnicze, samorząd, szkoły 
i tp. które to dodatki nie mogą w myśl usta 
wy wynosić ponad 70 proc. zasadniczej ceny 
świadectwa. Od wykupienia świadectw prze” 
mysłowych są zwolnione pracownie i zajęcia 
rzemieślnicze, o ile są prowadzone przez samych 
tylko właścicieli, bez żadnej pomocy, tj. bez 
współudziału nietylko najemnych sił pomocni- 
czych, leez nawet bez pomocy członków rodzi- 
ny. W myśl. art. 8 ustawy o Państw. Podatku 
Przemysłowym z dnia 15 lipca 1925 r. od pań: 
stwowego podatku przemysłowego (tzn. od wy- 
kupywania świadectw i plucenia podatku obro- 
towego) są zwolnione ; przemysł ludowy i rze- 
miosła, wykonywane ubocznie przez drobnych 
gospodarzy rolnych lub bezrolnych, bez obcych 
sił pomoeniczych. Wszyscy inni rzemieślaicy, 
którym nie przysługują zwelnienia z tytułów 
wyżej podanych, muszą w ciągu bieżącego mie: 
siąca Świadectwa wy kupić. 

10 proc. dodatku do podatków, W ostatnim 
nuinerze „Dziennika Ustaw* Nr. 114. zostało 
ogłoszone rozporządzenie p. Prezydenta Rzplitej 
z dnia 19 grudnia 1927 w sprawie pobierania 
w okresie od 1 stycznia 1928 do 81 marca 1929 
nadzwyczajnego 10 procentowego dodatku do 
podatków bezpośrednich i pośrednich opłat 
stemplocwych, podatku spadkowego i od daro- 
wiza, jakoteż cd wpływów, względnie przymu* 
sowego ściągania zaległości wyżej wymienionych 
danin. Jest to tylko przedłużenie istuiejącego 
już rozporządzenia. 

W Odessie został zamordowany przez bandy- 
tów wicekonsul włoski Cozio. Trupa jego zna- 
lezione w ub. środę po południu na jedaej 
z małych uliczek, oddalonych cd centrum mia: 
sta. Cozio znikł poprzedniego daia. Wyszedł 
cn z konsulatu o godz. 4 po południu i więcej 
nie powrócił. Bandyci wzięli zamordowanemu 
wierzchnie ubranie i powyrywali mu złota korony 
z zębów. Władze podjęły energiczne kroki w ce- 
lu wykrycia sprawców mordu. Cozio miał lat 
75. był kawalerem, wiódł życie samotne. 

Wymisna więźniów pelitycznych Dnia 27 ub. m. 
podpisany został w Moskwie protokół umowy 
o wymianie więźniów politycznych pomiędzy 
Polską a Sowietami. Umowa powyższa zosta- 
nie zrealizowana w pierwszych dniach stycznia. 
Strona rosyjska ma wydać Polsce 82 osoby,- 
z których 10 skazanych było przez sądy so- 
wieckie na rozstrzelanie, a reszta na długoter- 
minowe więzienie i deportację. Władze polskie 
wydadzą sowietom 9 wybitnych komunistów. 
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Zakaz przywozu pszenicy do Polski do dnla 29 
łutego 1928 r. W „Dzienniku Ustaw“ Nr. 117. 
z da. 30 bm. ukazało się rozporządzenie Rady 
mipistró” z dnia 21 grudnia 1927 r. w sprawie 
zakazu przywozu pszenicy oraz mąki pszennej. 
W myśł tego rozporządzenia przewóz pszenicy 
(poz. tar. celn. I p. Ib.) oraz mąki pszennej 
(poz. tar. celo. 8 p. lb) do obszaru celnego 
Rzeczypospolitej Polskiej jest zabroniony do 
dnia 29 lutego r. 1928 włącznie. 

Minister skarbu w porozumieniu z ministrem 
przemysłu i handlu może zwułaić od powyższe 
go zakazu pewne ilości pszenicy i mąki pszen- 
nej Rozporządzenie powyższe wejdzie w życie 
z dniem l stycznia 1928 r. 

Przedłużenie koncesyj monopolowych do 1 lipca 
1928. r Izb; skarbowe otrzymały z minister- 
stwa skarbu następujący okólnik : „Wobec zbli - 
zającego eię terminu zamknięcia zakładów wód- 
czanych na zasadzie rewizji po myśli rozpo 
rządzenia Prezydenta Rzplitej z dnia 27 grad- 
uia 1924 r., redukcji po myśli art 5. ustawy 
antiałkoholówej z dnia 23 kwi. tnia 1920 r. oraz 
art 81 ust. o monopolu spir;tusowym z dnia 
31 lipca 1924 r ministerstwo skarbu, mając na 
względzie gospodarcze i budżetowe interesy 
skurbu. poleca przedłużyć wszystkim właścicie- 
lom zakładów wódszanych, którzy obecnie pro» 
wadzą swoje przedsiębiorstwo, mające ulec zam- 
kpięciu z dniem 31 grudnia br, termin na 
likwidację ich do 1. lipca 1928 r, aby tem dać 
możność zlikwidowania tych zaż?adów bez strat 
dla samvch koncesjcnarjuszy. 


Służebność paszy i poboru 


drzewa na opał na Podhalu. 
Karta ©. (Vi) 

Lwh 765 dóbr Zakopane. 

Lp. 1. Na podstawie przeprowadzonych dv- 
chodzeń w myśł powyższej ustawy intabuluje 
sią w Stanie biernym tego ciała tabularnego 
prawo paszy na południowej części parceli grun. 
towej 112542, 20 koni, 5 wołów, 90 krów, 25 
sztuk jałownika. 609 owiec, 150 jagniąt, w po- 
r/e letniej tj od psczątku czerwca do końca 
sterpnia każdego roku zaś w porze jesiennej 
tj od św. Michała do końca października każ- 
dego roku 40 krów i 200 owiec własnego by- 
d'a na rzecz posiadaczy hali „Mała Łyka* za 
rocznem cp!acaniem przez tychże dworowi Za: 
k pans po 4 ct. aw. od owcy, po 2 ot aw. ud 
J-znięcia i ryczałtowo 24 oszczepków (serków ) 


2. Wskutek przeprowadzonych dochodzeń" 
w myśl powyższej ustawy intabuluje się w eta" 
nie biernym tego elała tabularnego prawo prze 
jazdu i przegonu przez południową część par- 
celi kat. 11254/2 na rzecz posiadaczy hali „Ma: 
ła Łąka*. 

3 Wskutek przeprowadzonych dochodzeń 
w myśl powyższej ustawy intabuluje się w stą- 
nie biernym tego ciała tabułarnege prawo po- 
boru suchego, opałowego Da materjal niezdatne- 
go drzewa ku ogniskom na rzecz posiadaczy 
hali „Mała baka“. 

4. Wskutek przeprowadzonych dochodzeń 
w myśl powyższej ustawy intabuluje się w sts- 
nie biernym tego ciała tabularnego prawo pa- 
szy na parcelach l. kat. 11205 11213 11214/ł 
20 koni, 30 wołów, 150 krów, 60 sztuk jałown- 
ka 400 owiec, 100 jagniąt wiasnego bydła, na 
rzecz posiadaczy hali „Kałatówka* za oplaca: 
Liem przez tychże dworowi Zakopane po 4 ct. 
od owey po 2 et. od jagnięcia i ryczałtowo 
24 oszczypków. 

5. Wskutek przeprowadzonych dochodze: 
w myśl powyższej ustawy intabuluje się w sta- 
nie biernym tego ciała tabułarnego prawo po- 
boru suchego na opał — na matarjał niezdatne- 
go drzewa w porze letniej ku ośmiu ogniskom. 
zaš w porze jesiennej ku dwom ogniskom ra 
parcelach l. kat 11205, 11218 11214,1 na rzecz 
posiadaczy hali „Kalatówka. 

Cg. l L0,38/I] Wyrok Sądu obwodowego 
w Nowym Sączu z 3/Xt 1918 w sprawie go 
spodarzy zamieszkałych w Zaskalu Jakóba "a: 
stera i 66 gespudurzy o uznanie służebnyś i 
pcboru drzewa opniowego w lusach stan0% 1; 
cych dobra Murzasichle lwh 665 i zezwolenie 
na iniabulację tej służebności i orzeęzenie : 

l. nie duje się miejsca podniesionemu przes 
pozwanych zarzutowi niedopuszczalności drogi 
Sądowej w tej Sprawie. 

ll, Nie daje się miejsca podniesionemu przez 
pozwanych zurzutowi sprawy osądzonej. 

Hi Następującym powodom (39-ciu) przysiu- 
guje służebność poboru drzewa na opał w la- 
sach stanowiących dobra tabularne Murzasichle 
lwh. 665 w szczególności : 

IV. Następujących (27-miu.) powodów oddai:: 
się z żądaniem skargi aby orzeczono, że im 
przysługuje w mowie będąca służebność pobo- 
ru drzewa opałowego (2, 3, 10, 12, 20 80 8%, 
89, 44, 45, 48 61, 52, 53, 64, 55, 56 67, 58, 59 
60, 61, 62 63, 64, 65, 66.) (C. d. n.) 


KRONIKA 
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Kochani Prenumeratorzy naszej gazetki I 

Znowu musimy sę zwrócić do Was z prośbą, 
abyście nie zwlekając zapłacili zalegią prenume- 
ratę. Wiecie, że Redakcja pracuje zupełnie bez- 
interesownie ale trzeba opłacać pocztę, papier, 
drukarza, a innych dochodów gazeta nie ma, jak 
tyko prenumeratę. 

Możecie być dumni Podhałanie, bo nasza ga- 
zeika jest zdaje się jednem pismem ludowem 
w colsze idącem o własnych siłach bez subwencji 
lur czyichkolwiek wkładów, ale jeżeli prenume 
ray regularnie nie będziecie wpłacać, to R-dakcja 
gotowa nawe ustąpić i zrezygnować z wydawa- 
nia pisina, bo lo już za dużo kłopotać się i © stro. 
<ię finansową, gdy się ma zaległości wielkie 
w prenumeracie, a gdyby prenumerata wpływała 
na czas, możnaby nawet gazelkę rozszerzyć. 

Druga prośba. Was wszystkich po wsiach pro- 
simy o jak najliczniejszą korespondencję do ga- 
zety o tem, co się u Was dzieje, a więc czy się 
kto ożenił, czy umarł lub urodził, czy też gdy się 
przydarzy jakieś nieszczęście, lub też o wszyst- 
kich innych sprawach w gminie. Nic sobie nie 
róbcie z tego, że może nie będzie dobrze napi: 
sane bo my to już sami poprawimy, tylko w ko- 
respondsncjaci nie szarpwie ludzi, bo nasza ga- 
zeta ma jednoczyć a nie dzielić. Pamiętajcie, że 
ta gazeta dla Podhalan na obczyźnie jest niejako 
listem od %asionitem z utęsknieniem tych wia- 
damości czekają. 

Listu nie trzeba opłacać, ale w czasie jarmarku 
iuo przez jakąś okazję podać kst wprost do 
drukarni, albo Rady powiatowej w rynku lub do 
gimnazjum, a my sobie go odbierzemy. Redukcja. 

Z Szaflar. Miło mi jast podzielić się z Czytel- 
nikaini „Podhalanki* wiadomością, że dzięki 
zrozumieniu i dobrej woli kalku ludzi, już po* 
raz drugi obchodzimy tutaj tradycyjną uroczy* 
stysć „Opłatka* wspólnego. Urządziły go wspól: 
nie Ognisko Podhalańskie i Straż Pożarna. 

Komitet tej uroczystości tworzyli z ramienia 
Ogniska Ks. Autoni Gałuszka, Wojsiech Ka. 
miński i Bronisław Sułocha, a z ramienia Straży 
Wojciech Komelski i Jędrzej Majewski. 

Udbyła się ona w suli tut. szkoły dzięki 
życzliwości W. Pana inspektora Habera 

Licznie zebranym członkom i gościom w licz: 
Dia ponad sto osób, w których bylo reprezento. 


i 
| 
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wane P. T. Duchowieństwo, Zwierzchność i Ruda 
gminna. Nauczycielst+o, Policja Panstwowa, 
i Naczelnik Stacji — złożył Ka Gałuszka ży: 
czenia, ażeby w przyszłości „Opluiek* odbyć 
się mógł w domu ludowim, którego w tutejszej 
gminie brak się odczuwa. Potem wszyscy ze- 
brani łamali się opłatkiem, i składali sobie wza- 
jemne a serdeczne życzenia, poczem zasiedli do 
skromnie zastawioaych stołów. 

Muzyka Ogniska, wspólne odśpiowanie kilku 
kcłend, przy rzęsiście oświetlonej a obwieszonej 
smacznemi łakociami choince, którą przyatroiły 
a później rozdały dwie zwinne Saminarzystki 
z tut gminy (Marysia Kamińska 1 Janikówna, 
kelo szezęścia i inne niespodzianki urozmaiciły 
ten tradycyjny nasz St:ropclski obchód Na sali 
był nastrój podniosły i swob dny, a myśli na- 
szej gromady i życzenia wybiegały ze Szaflar 
do Zurządu Głównego do wsuystsich Ognisk 
na Pudhalu, i całej Ojczyźnie, i ben! daleko 
do Braci Podhalan aż za oceunem. 

W Podczerwonem zubii Jan Podczerwiński ojca 
także Jena uderzy wszy go podczas kłótni w głowę, 

W Zakopanem zmarł nagle u Karpowisza 
o g. 3 rano w dn, 1 stycznia śp radca woje 
wództwa inżynier Piotrowski. 

Poznańskie. Zapraszamy wszystkich Podhalan, 
nie tylko zamieszkałych w Pozoańskiem, lecz 
ka sie ta ino jaki gdzie znajdujecie, byście tu 
do Krotoszyna się złecieli ucieszyć się wspólnie 
z sobs, pogwarzyć na „Wieczorniey Podhalań- 
skiej', jaką tu urządzamy. Wieczernica ta id- 
bedzie się w dniu 14 stycznia 1928 r. w sali 
„Hotelu Strzel sica* ul. Sienkiewicza 10 Krsto- 
szyn Zmzeaczamy, iż przybycie górali zamie- 
szkałych w Poznańskiem je-t bardzo ważne, 
a to dlatego, że głównem punktem wiocz rmy, 
to jest założenie pierwszego Związku Podhalan 
tu nu Kresach Zachodnich. Program wieczor- 
nicy jest nsstępujący : 1.) Referat t. profesora 
Zachemsk ego o znaczeniu Ognisku Podh ije 
go działalności dla nas Podhalan zamieszkalych 
tu na Kresach Zachodnich 1l. Wybór zarządu 
i wpisywanie się na członków. 

Wreszcie przy muzyce, która przybędzie z Pode 
hala, razem se zawiedziemy na nutę Sabałow - 
ską; Górole, górcle z pod samuckik Tater, 
Dyscyk nas odkąpał odkołysoł wiater. A kie sa 
zakrzesemy siarcyście, to jaz sie bedzie izba 
z nami trzęsła. Ino tak jako wom g'domy co- 
byście się tu syćka ześli, bo gości tutejszych 
poważnych, będzie bardzo dużo i czekają z każ- 
dą chwilą skoro się nuta góralska o mury Kro- 
toszynskie odbije. Wiee przyjeżdżajcie do ker 
dela co se razem pogwarzymy, obudzimy w sie- 
bie silniejszego ducha góralskiego i złączymy 
się silniejszem łaneuchkm naszej bratniej mi- 
łości góralskiej. (Pociągi są dogodne z Gniezna 
i Poznania na 2 po południu do Krotoszyna 
lub wieczorem o g 7) Za komitet organizacyj: 
ny : Jan Zięba — Lejówna — Fr. Zięba. 


12 „GAZETA PODHALAŃSKA* 


Bezczelne lamenty. W krakowskim „Przeglą- 
dzie Kupieckim* Nr. 47 z dnia 2/X11 1927 r. 
umieszczono sprawozdanie ze Zgromadzenia 
Kupców drzewnych, wyznania mojżeszowego, 
w którem między ianemi pp. Selinger i Lilien- 
tal wykazują „rażącą* krzywdę, jaka sie im 
dzieje z powodu konkurencji góralskiej w han- 
dlu drzewnym. Oto Go pisze w cbronie „uci- 
śnicnych* żydków podhalańskich krakowski 
„Przegląd Kupiecki" : 

Wiadomo, iż do Krakowa okoliczni chłopi 
i górale zwoży rokrocznie masy drzewa (?) 
idące w setki tysięcy metrów sześć. — 
Z racji uwolnienia (?) tych górali od wszel- 
kich powinności podatkowych (?) rozpano: 
szy? się handel teu ponad możliwe grani 
ce. Górale trudnią się tym handlem za- 
wodowo (?) nie zaś jak ustawa przewiduje 
— tylko sprzedażą drzewa z swych wła- 
snych gospodarstw. Wobec słabej kon- 
sumpoji drzewa, jaką charakteryzował ostat- 
ni okres kilkuletni, konkurencja góralska (?) 
zniszczyła i niszczy dalej tut kupiectwo 
zawodowe i tp. 

Niewiadomo, co więcej podziwiać, czy mądrość 


tego obrońcy ktory redagował odnośny artykuł 
lub naiwność „biednych” i pokrzywdzonych 
żydków, którzy wyraźnie stwierdzają słabe 
konsumcją drzewa, jaką charakteryzował ostatni 
okres kilkuletni, a narzekają na rokroczny wy- 
wóz drzewa w masowej ilości przez górali. Gdzie 
Rzym, gdzie Krym, a gdzie Palestyna moi bie- 
dni Panowie ? Górale jako odwieczni właści- 
ciełe żyjący na Podhalu tylko z pasierstwa 
i drobneg:> handlu wytworami rolnemi, a choćby 
i drzewa jeszcze nie porobili takich interesów 
jak różni żydkowie po Chochołowie, Nowym 
Targu, Poroninie i tp, którzy zagarnęli w swe 
ręce cały dorobek ludności podhalańskiej i ra- 
dziby widzieć górali pachelkami swemi ... 
Jeszcze niema ustawy, któraby przekazywała 
cały handel drzewny wyłącznie obywatelom: 
wyznania mojżeszowego, ani się podobnej „po- 
szkodowani* z „Przeglądu Kupieckiego* rychło 
nie doczekają. A lamenty kupców żydowskich 
niechaj dotrą rychło do tych wszystkich górali, 
co jeszcze do dziś dnia popierają swym krwawo 
zapracowanym groszem handel żydowski, 
Należy tej hydrze raz na Pudhalu urwać leb. 
Podhalanin. 


Ža te» Gzia' saśskeoja nia bisrze cecnowicortalnaze: 


MEREREKZENEOCZNZENENNEESICCARUNZPZADRRZNME 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. I. SEGAL 


ordynuje w Czarnym Dunajcu 
obok Urzedu pocztowego. 


Narzędzia kowalskie prawie nowe 


do sprzedania. 
Wiudomość u 
Ferdynanda Pałki, w Cza'nym Dunajcu. 
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Spółdzielnia rolniczo-handlowa „Podhale” w Nowym Targu 


sprzedaje na nadchodzący sezon wiosenny wszelkie 


NAWOZY SZTUCZNE 


jak wysokoprocentowa tomasynę francuską, 
superfosfat, azotniak, sól potasowg I kainit. 


-- Wszystkie nawozy z gwarancją zawartości i po najniższych cenach. — 
Odbiorcom godnym zaufania udzielamy kredytu, do spłaty ratami aż do 
1. listopada 1928 r. (Wszystkioh Św.) 


Ksóastor edpowiedzisiny sea Krauzowicz. Drukarnia „Podhalańska“ W. Ostrowskiego przedtem | Borka w NowymTargu - 


